
Nr. 33 Poznań, dnia 19 sierpnia 1931 Rocznik 12

RZEGLAD 
GRAFICZNY

W Y f t W M I l C I f  
I P A H E R M I C Z Y

Tygodnik dla spraw przemysłu graficznego, wydawniczego, papierniczego i przemysłów pokrewnych

S K Ł A D :  W A R S Z A W A  
SIEKNĄ 61
TELEFO N  6 I 2 - T 9

s k ł a d :  K A T O W I C E
KOŚCIUSZKI 16

T E L E E O N  9 4 6

K S IĘ G I H A N D L O W E

w 300 odmianach sta le  na składzie.

FABRYKA KSIĄG HANDLOWYCH I KAJETÓW
MECHAN. FABRYKA KOPERT
Specjalność: KOPERTY OKIENKOWE (transparentow e)
Dzienna produkcja: 5 0 0 0 0 0  k o p e r t  i 3 0 0 0 0  k a j e t ó w .

S R A K C .P O Z N A N



II. PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAW NICZY I PAPIERNICZY NR. 33 — 1931

JAK

S Z T E G I 

S Z T A B I K I  

INTERLINJE 

KWADRATY

ZE SKŁADU POLECA

HURTOWNIA DRUKARSKA
POZNAŃ, UL. MASZTALARSKA 8.

TELEFON 25 - 55.

Jeżeli druki rotograwurowe jedno i wielobarwne 
nie może Szanowna Drukarnia sama wykonać, 
to prosimy zwrócić się do nas.
Wzorowe urządzenia i wieloletnia praktyka rączą 
za pierwszorzędne wykonanie.

Drukarnia Polska Sp. Akc.
w Poznaniu, św. Marcin 70.

Ceny kolegjalne z zapewnieniem rabatu. 
Każde zapytanie traktować będziemy poufnie.

DRUKARSKI MATERJAŁ UŻYTKOWY



PRZEGLĄD GRAFICZNY
Organ Związku Organizacyj Przemysłu Graficznego I Wydawniczego w Polsce z siedzibą w Warszawie

. 1 1 '   1      -----------------

Adres redakcji i administracji: Poznań, ui. Masztalarska 8 — Telefon 2 5 -5 5  — P. K. O. Poznań, 202 868

Treść numeru

Przegląd G raficzny : S tr.

PrSBlanay gospodarcze p rz e m y s łu  g ra ficzn e g o
IV  (c iąg  cla lszy z n r  3 2 ) ..................................... 345

F a rb y  d r u k a r s k i e ........................................................ 346
O d ru k a c h  a k c y d e n s o w y c h ......................................3*8
R o z m a i t o ś c i .....................................................................348
W iad om o śc i z f i r m ...............................................348

Przegląd Wydawniczy:
W spółczesna w sze chśw ia tow a  ..p ra s a  codzienna

(c iąg  da lszy z n r. 3 2 ) ............................................... 349
R uch w y d a w n ic z y ........................................................ 350
R o z m a i t o ś c i .............................  . 350
W ia d o m o śc i z f i r m ........................................................ 350

Przegląd Papierniczy:
O kna  w ys ta w o w e  w  h a n d lu  pap ie rn iczo-tp i-

ś m ie n n ic z y m  I V . ...............................................351
P a p ie r z w łó k ie n  ro ś lin y  K a ro - lia n g . . . 352
R ozm a itośc i . . ’ . . . . . . 352
W ia d o m o śc i z f i r m ........................................................ 352

Problemy gospodarcze 
przemysłu graficznego

IV .
S p o s ó b  w y k a z a n i a  r e n t o w n o ś c i  

p r a c y .
P rzy  pom ocy om ów ionej już  w głów nych 

zarysach  zracjonalizow anej k o n tro li pracy, dla 
w ykazan ia  ren tow ności lub  niedoborów  w po­
szczególnych oddziałach, koniecznem  jest na 
podstaw ie k a r t  k a lk u lacy jn y ch  rozgran iczanie 
ogólnych pozycyj wpływów, czyli dochodów za 
robociznę i ujęcie ich zbiorowo w osobnych li­
s tach  s ta ty s ty k i i dochodów z zecerni ręcznej, 
sali m aszyn, zecerni m aszynow ej, in tro liga - 
to rn i itd., co wobec sto jących  do dyspozycji 
w każdej d ru k a rn i podk ładek  k a lk u lacy jn y ch , 
nie w ym aga w cale dużego zachodu, an i za jm uje 
zbyt dużo czasu. P row adzenie tej s ta ty s ty k i 
u ła tw ia  wielce niezaw odne w ykazanie za każdy  
m iesiąc rentow ności lub niedoborów  p racy  
w odnośnych oddziałach zak ładu , k tó ry ch  to 
niezbędnych w dzisiejszych czasach danych  
i detalów , n ie  zdolna jes t nam  zapew nić żadna 
m etoda praw id łow ej księgow ości, u jm u jąca  
jedynie całokształt obrotów, a nie w ykazu jąca  
nam  doraźnie błędów  i w ad spoczyw ających 
w częściach składow ych organizm u p ro d u k cy j­
nego, k tóre wczas uleczone, u trw a la ją  zdrow ot­
ność przedsiębiorstw a.

Poniżej przytoczym y d la  p rzyk ładu  sposób 
w ykazan ia  ren tow ności lub  n iedoboru pracy: 
S ta ty sty k a  d la zecerni ręcznej w ykazuje w edług

w pływ u poszczególnych pozycyj k a lk u lac y j­
nych ogólny dochód za zestaw y w m iesiącu  
czerwcu w kw ocie 10 104 zł, podczas gdy  ogólne 
koszty w łasne w tym  dziale w ynosiły  w tym że 
czasie 11 764 zł. Pow stały  zatem  w m iesiącu  
czerw cu niedobór w zecerni ręcznej w ynosi po­
w ażną kw otę 1 660 zł. K ontro la p racy  przy za­
tru d n ia n iu  w pracow ni d la sk ładaczy  ręcznych 
20 pom ocników , za w yłączeniem  oddziałowego, 
korektorów  i robotników , w ykazuje zgłoszonych 
ogólnie 3 840 godzin p racy  ogólnej, rozdzielają- 
cych się na  .1 344 godzin n a  rozbiórkę i bieg p u ­
sty, czyli jako  bezpośrednio p roduk tyw nych  po­
dano n a  k a r ta c h  roboczych dziennych 2 496 go­
dzin. P rzy  obliczaniu  godziny zestaw u ręcznego 
po 4 80 zł is to tny  dochód z zecerni za m iesiąc 
czerwiec w kw ocie 10104 zł w skazuje, że 'za; w y­
konane ogólnie prace staw iono  odbiorcom  efek­
tyw nie w  rach u n k ac h  jedynie 2 105 godzin. Róż­
nica m iędzy zgłoszonem i przez personel na  k a r ­
tach  roboczych 2496 godzinam i a rzeczyw iście 
za zestaw y ręczne obliczonem i i n a  rach u n ek  
odbiorców postaw ionem i 2105 godzinam i s ta ­
nowi niedobór naszej p racy  i efektyw nej w y d a j­
ności tegoż oddziału . G dybyśm y zgłoszone przez 
kontro lę  p racy  2 496 godzin byli obliczyli w ca­
łości w edług  p rzy ję tej no rm y  4-80 zł, dochód 
z zecerni kw otą  11 908 80 zł byłby pokrył koszty 
w łasne i w ykazał naw et saldo dodatn ie  w sum ie 
144 80 zł.

Z powyższego zestaw ien ia  należy w yciągnąć 
n as tęp u jący  w niosek: trzeba nam  było albo
sprzedać, czyli obliczyć n a  rach u n ek  odbiorców 
ca łkow itą  ilość godzin  zgłoszonych przez k on­
tro lę pracy , lub  też pozostałaby  nam  do w yboru 
in n a  d roga w yjścia, a m ianow icie podwyższyć 
odpow iednio — o ile to z p rak tycznych  w zglę­
dów m ożliw em  by było — przeciętną norm ę za 
godzinę zestaw u ręcznego. W  w ykazanym  w y­
padku , obliczonych fak tycznie n a  zestaw  ręczny 
w ciągiu m iesiąca czerw ca 2 105 godzin, dom aga­
łoby się s taw k i po 5 59 zł za godzinę, co z jednej 
s trony  podw ażałoby n aszą  zdolność k o n k u re n ­
cy jn ą  a naw et stałoby  z drugiej s trony  w sprzecz­
ności z norm ą, u s ta lo n ą  przez cennik  K orporacji 
Zakładów  G raficznych i n a raz ilib y śm y  się n a  
opinję — drogiego — zak ładu . B iorąc jednakże 
rzecz in d y w id u a ln ie  w s to su n k u  do is to tnych  
w łasnych  kosztów  ogólnych w odn iesien iu  do 
w ykazanej w ydajności p racy  naszej zecerni 
ręcznej, bylibyśm y w najzupełn ie jszym  po­
rządku , n ie  chcąc sam ow olnie podcinać zdro­
w ych podstaw  egzystencji i trw a łe j m ożliwości 
u trzy m an ia  się naszego przedsięb iorstw a.

Chcąc u n ik n ąć  w szelkich przytoczonych 
ew entualności oddziału jących  u jem nie n a  re n o ­
mę zdolności k onkurency jnej a zarazem  celem
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u ch ro n ien ia  się przed dalszem i tego rodzaju  
s tra ta m i osłah iającem i prężność i siłę ekono­
m iczną przedsięb iorstw a, m usim y n a  podstaw ie 
spoczyw ającego w  naszych ręk ach  m a te r ja łu  do­
wodowego s tw ierdz ić  przyczynę pow stałego n ie­
doboru. N a powód niepożądanego z jaw iska sk ła ­
dać się może splot różnych w spółczynników , na  
k tó re u p rzedn io  już  pobieżnie i ko lejno w skaza­
liśm y. P rzyczyną niedoboru  może być nasza 
cena sprzedażna, czyli, że stosow ane przeciętne 
n o rm y  w poszczególnych pozycjach k a lk u lac y j­
nych za robociznę są  rzeczywiście za n iskie. 
Z uw agi, że n ieznacznych  w ah ań  niedoboru 
p racy  zupełnie u n ik n ąć  n ie  je s t m ożliw em , 
przeto obok przyjętej p rocen tualnej no rm y  za 
rozbiórkę, w liczyć m ożna na dobro niedoboru 
jeszcze dodatkow ą p rzec ię tn ą  na  bezproduktyw - 
ność, k tó ra  jednakże przy  zestaw ach ręcznych, 
ja k  w spom nieliśm y, łącznie z 25% przew idzia- 
nem i na  rozbiórkę nie może przekraczać razem  
35%. Na niedobór sk ład ać  się może i to nie 
rzadko w adliw e oszacow anie roboty  i policzenie 
zam ałej ilości godzin w s to su n k u  do rzeczy­
w iście w p rak ty ce  w ym aganego czasu p racy  na  
-wykończenie zlecenia. W  obecnej dobie w za­
jem nego w y ry w an ia  sobie odbiorców czy k lien ­
tów, przyznaje się często na  złożoną ofertę nie- 
p rzezorn ie znaczniejszego opustu , by uzyskać 
zlecenie, co w zestaw ien iu  m iesięcznem  k o n tro li 
p racy  w ystępu je u jem nie i s ta je  się przestrogą 
sto sow an ia  ta k ty k i „pracow ać, by  ty lko  p raco ­
w ać", choć bez zysku. W reszcie w in a  an o rm a l­
nego i dyferencyjnego to k u  p racy  spoczywać 
m oże w nieodpow iedniej i wręcz błędnej dyspo­
zycji ze s tro n y  k ierow nic tw a d ru k a rn i a ilokrot- 
n ie b ra k  m a te r ja łu  lub  zdefektow anie u rządzeń  
techn icznych  sta je  się p rzyczyną nadm iernego 
p rzed łużan ia  się w k a lk u lac ji przew idzianego 
czasu pracy.

W  podany  powyżej sposób w każdym  od­
dziale zak ład u  graficznego n a  podstaw ie p ro ­
d u k tyw nych  i bezproduktyw nych robotniko-go- 
dzin w po rów nan iu  z przew idzianem i i obliczo- 
nem i dochodam i za robociznę oraz kosztam i 
w łasnem i oigólnemi stw ierdzić  m ożna dokładnie, 
czy cena sprzedażna robotniko-godzin  jest w y­
sta rcza jącą , by uchron ić n as od zbytnich n iedo­
borów. Lecz n iety lko  niedobory, stw ierdzić m o­
żem y tak że  stop ień  ren tow ności naszych oddzia­
łów, n ie jednokro tn ie  bow iem  się zdarza, że ten  
lub  ów oddział doskonałą  p ro sp e rac ją  i ren to w ­
nością, zezw ala d la  zw iększenia zdolności k o n ­
k u ren cy jn e j n a  obniżanie k a lk u lacy jn e j ceny 
sprzedażnej za robociznę. Sam  fa k t zm niejsza­
n ia  przez kon tro lę  p racy  w skazanych  niedobo­
rów  a  zw iększanie w ydajności przyczynia się  do 
pożądanego re zu lta tu  u zd row ien ia  m etod pracy. 
Jest to p rak ty czn a  s tro n a  ta k  często obecnie 
om aw ianej rac jo n a lizac ji p racy, a  k tó ra  jako  
jeden z problem ów  gospodarczych przem ysłu  
graficznego w ysuw a się n a  czoło i n iezbędną 
w prost jest n iem al we w szystk ich  zak ładach  
graficznych. Przez ra c jo n a ln ą  i n iezaw odną kon­
tro lę  p racy  poznać n iedobory  ru c h u  p ro d u k cy j­
nego w łasnego przedsięb io rstw a to  zadanie, k tó ­
rem u  we w łasnym  i dobrze pojętym  ogólnym  in ­
teresie , poświęcić w inn iśm y  więcej uw agi.

Farby drukarskie*)
W yrób farb  d ru k a rsk ich  w ym aga w p ierw ­

szym  rzędzie bardzo sta ran n eg o  doboru odpo­
w iednich m aterja łów , k tó re  m uszą być zawsze 
podporządkow ane tak im  chem icznym  i fizycz­
nym  próbom , by zapew niły  jedno lity  p ro d u k t 
po drugie, zręcznej m an ip u lac ji odpow iedniego 
zastosow ania farb  do poszczególnych w ym agań 
d ru k a rsk ich .

Aczkolw iek fab rykanc i farb  m a ją  pod tym  
względem  szerokie pole do rozw in ięcia  swej in i ­
cjatyw y, rozwój jed n ak  posuw a się w edług lin ji 
w ykreślonej przez zapotrzebow anie tego prze­
m ysłu, z k tó rym  są oni ściśle zw iązani.

Różne m etody i procesy d ru k o w an ia  oraz 
różne g a tu n k i pow ierzchni do d rukow an ia , 
w ym agają  farb  w różnorodnych odm ianach. Po­
niew aż w tak  k ró tk im  arty k u le  niem ożliw em  
je s t dać w szechstronnego opisu  tych  różnych 
g atunków  farb, wobec tego streszczam y się 
ty lko  do tych  najw ażniejszych , k tó re d a ją  się 
najodpow iedniej sk lasyfikow ać w edług  m etod 
d rukow an ia . „

Z asadniczo m arny  trzy  w yraźne system y 
drukow an ia , a m ianow icie:

1. D ruk  pow ierzchni w ypukłej, ja k ą  jest 
fo rm a czcionek czyli p ły ta  w reliefie.

2. D ruk  pow ierzchni p łask iej przyrządzonej 
z k am ien ia  lub m eta lu  ja k ą  je s t k am ień  lito g ra ­
ficzny lub p ły ta  przeznaczona do d ru k u  offseto­
wego :

3. D ruk  pow ierzchni w klęsłej lub traw ionej.
Do powyższych różnorak ich  sposobów d ru k u

potrzebne są fa rby  o różnej konsystencji, k tó re 
w ym agają  jeszcze poszczególnej m odyfikacji 
i p rzystosow ania do pow ierzchni, n a  jak ich  będą 
drukow ane, a m ianow icie do w szelkich  g a tu n ­
ków pap ieru , do okładek, tek tu ry , pergam inu , 
p łó tna, jedw abiu , drzew a, skóry, gum y, cynku, 
celu lo idu  i innych  m aterja łów .

G łów ną zasadniczą podstaw ą w yrobu farby 
d ru k a rsk ie j jest połączenie b arw n ik a  z stosow ­
nym  środkiem  lak iern iczym  i p rzypraw am i su- 
szącem i i przyboram i, by móc zastosow ać farbę 
do w ym agań  m aszyny d ru k a rsk ie j oraz po­
w ierzchni p ap ieru  m ającej być n ią  drukow anej.

W szystkie m a te rja ły  m iesza się w pierw  
grun tow nie  w proporcji, by dały  d o k ład n ą  kon­
systencję, a następn ie  m iele się w m ły n k u  w a l­
cowym k ilkak ro tn ie .

W alce te, k tó re  m ogą być ze sta li, p o rfiru  lub 
g ra n itu  przyrządzone są  do biegu różną szyb­
kością, a w n iek tó rych  w ypadkach  m ając  rów ­
nież ru ch  poprzeczny, p rzechodząca m iędzy n ie­
m i cienka w a rs tw a  m a te r ja łu  p o ddana  jest 
w ielk iem u naporow i nożyc. C ząstki barw n ik a  
zm ielone w ten  sposób do jednej tysiącznej m ili­
m e tra  nie m ożna więcej rozróżnić i m asa  cała  
m a jedno lity  w ygląd. W alce są chłodzone w odą 
i zapobiegają uszkodzeniu  ko lo ru  oraz zm ianie 
konsystencji, m ogącej pow stać z pow odu prze­
g rzan ia .

S u s z e n i e .
Z anim  różne g a tu n k i farb  rozw ażać będzie­

m y w  ich  dalszych szczegółach, poświęcić trze­
ba przedtem  k ilk a  słów n a  tem a t schn ięc ia  ich  
p rzy  d ru k u . D ruki schną: 1. Przez w ch łan ian ie

' )  Z c y k lu  a r ty k u łó w  „O  a n g ie ls k ie m  d r u k a r ­
s tw ie ", k tó re  u k a z y w a ły  się w  ro k u  zesz łym  w  „P rz e ­
g lądz ie  G ra fic z n y m ".
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jej przez pow ierzchnię p ap ieru  d ru k arsk ieg o ;
2. przez u tlen io n ą  c ienką błonkę, k tó ra  stopnio­
w o ścina się w żelatynie i pokryw a suchą 
skórką, lub  po 3. prżezw y parow anie, jeżeli fa rb a  
zaw iera  w  sobie pew ne sk ład n ik i u la tn ia jące . 
W  w ielu  w ypadkach  dw a lub  więcej tych  p ro ­
cesów idzie wę-. parze rów nocześnie, lecz gdy p a­
pier jest m ocno porow aty, fa rb a  schnie już 
przez sam e w ch łan ian ie  papieru . T ak i w ypadek 
zachodzi nap rzyk ład  przy now ych farbach , k tó ­
re pod legają  k lasy fik ac ji farb  pierw szego typu.

B arw nik  w tych  farbach  sk łada  się zwykle 
z czerni w ęglanej w yrab ianej z całkow icie sp a­
lonego n a tu ra ln eg o  gazu  i aczkolw iek m a  ona 
bardzo dużą siłę barw iącą , przy cienkiem  d ru ­
kow aniu  w ykazu je  jed n ak  cokolw iek szary  od­
cień; dodaniem  do niej jed n ak  trochę niebie­
skiej barw y, ko lor się po p raw ia  i je s t więcej in ­
tensyw nym . Dzięki obecnej szybkości d ruko­
w an ia  i zastosow aniu  cieńszego i bardziej 
w chłania jącego  papieru , lak  używ any w farbach  
gazetow ych sk ład a  się z m ieszanki o leju  m in e­
ra lnego  i żyw icy zam iast szkodliw ej oliw y uży­
w anej daw niej z desty low anej żywicy. S u b stan ­
cje te, dobrze zm ieszane, g run tow nie  zm ielone 
i  ta k  przygotow ane do szybkiego d rukow ania , 
że d ru k  czcionek i szorstk i ra s te r  półtonów  w y­
chodzi n a  gazecie czysto i w yraźnie.

B arw nik i kolorow e ogólnie używ ane sk ła ­
d a ją  się prócz k ilk a  w ew nętrzno-organicznych 
substancy j, ja k  chrom ian  ołowiu, niebieski 
bronz i u ltram ary n y , z barw  an ilinow ych  roz­
puszczanych n a  podstaw ie m eta li jak  a lu m in y  
i bieli k ry jącej wobec czego p o siad a ją  w łasność 
dużej odm iany  w  to n ach  jasn y ch  o raz  ładnych  
odcieni, p o siad a ją  znaczną odporność n a  św iatło  
i inne w artościow e w łasności. Między fa rbam i 
tej k la sy  zn a jd u ją  się fa rby  używ ane do d ru k u  
tró jbarw nego, k tó re  w y m ag ają  barw y żółtej, 
czerw onej i n iebieskiej do u zu p e łn ien ia  odcieni 
fo tograficznych filtrów  kolorow ych używ anych 
do p rzygo tow an ia  płyt. W  A nglji d ru k u je  się 
przew ażnie w pierw  fa rb ą  żółtą, k tó ra  jes t n ie­
przezroczystą, a  następn ie  dopiero czerw oną 
i n iebieską.

W łasności suszące tych  fa rb  w ym agają  n a ­
der s ta ran n e j opieki, fa rba  żółta bowiem  jeżeli 
schnie za prędko, tru d n a  jes t do połączenia 
z fa rb ą  czerw oną oraz niebieską. K ażdy kolor 
pow inien  być praw ie, ale n ie zupełnie suchy, 
zan im  d ru g i zostan ie m u przyłączony. Naogół 
je s t pożądane, by trzychrom ianow e farby  w olno 
schły, tak , że w  razie  odłożenia d ru k u  n a  jeden 
lub  dw a d n i d ru k  drugiego i trzeciego ko loru  
z łatw ością m ógł być podjęty, gdyż sk ładn ik i 
schnące, o ile zachodzi potrzeba m ogą być 
łatw iej dodane, aniżeli m ate rja ły  ch a rak te ru  
nieschnącego.

F a r b y  o j>o d w ó j n  e m  o d c i e n i u .
Innym  pożytecznym  g a tu n k iem  farby  d la ilu- 

stracyj je s t fa rb a  o podw ójnych odcieniach, k tó ­
r ą  się w yrab ia, przez rozścieran ie barw ników  
w  farbow any  lak  różnego odcienia. Dzięki w ła­
sności w ch łan ia jące j p ap ie ru  kolor półtonów  
wychodzi na  obrazku  odm iennie aniżeli gęściej 
farbow ane części, k tó re  d a ją  w rażenie dwóch 
druków .

F arby  drugiego g a tu n k u  naszej k la sy fik a ­
cji w yrab iane są do różnych procesów  lito g ra ­

ficznych: jak  lito g ra fji kam ien n e j, m aszyn ro ­
tacyjnych , offsetowych, d ru k u  n a  cynku  m eto­
dą offsetową, do d ru k u  offsetowego procesem  
suchym  oraz kolotypow ym  sposobem  d ru k o w a­
n ia  z p ły ty  posiadającej żela tynow ą pow ierz­
chnię.

F arb y  te są  gęstsze w  konsystencji i posia­
d a ją  w iększą proporcję b arw n ik a , aniżeli uży­
wane do d ru k u  czcionek, gdyż je s t to już  s ta ry  
zwyczaj litografów , że rozcieńczają sobie farbę 
sam i.

B arw y użyte w tych  farbach  nie pow inny 
łączyć się z w odą, gdy p rzy jd ą  w styczność 
z w alcam i w odnem i zapobiegającem i farbow a­
nie g ładk ich  pow ierzchni, n a  k tó re j wzór jest 
narysow any . Do d ru k u  offsetem  przy k tó rem  
d ru k  odbyw a się z pokrycia, gum owego, a  fa rb a  
n a k ła d a n ą  jes t bardzo cienko, ko lo r pow inien 
być więcej in tensyw ny, nie rozpuszczający  się 
w  w odzie lub  oliw ie, a k o n sy sten c ja  m usi być 
m iękką, by m ogła podążyć pokryw anie  podczas 
d ru k u  pospieszną m aszy n ą  ro tacy jną .

W span ia łe  p race osiągnięte .n a  różnego g a­
tu n k u  p ap ierach  d rukow anych  dużą szybkością 
procesem  offsetow ym , przy k tó rym  n iepośledn ią  
rolę o d g ry w a s ta ra n n y  dobór i m an ip u lac ja  
w szystk ich  sk ładn ików  potrzebnych do pro­
dukcji fa rb  offsetowych.

D ruk  sposobem  kolotypow ym  w ym aga od­
m iennego g a tu n k u  farby  litograficznej, lecz by 
re zu lta t o siągn ię ty  n ią  był zadow alający , waż- 
nem  jest, by ub ikacja , w  k tó re j p raca  jes t w y­
konyw aną, by ła ciepłą, suchą  i rów nej tem p e­
ra tu ry  we dnie i w  nocy.

F a r b  y r  o t o g r a  w u. r  o w e.
Trzeci g a tu n ek  farb  przeznaczony je s t do 

d ru k u  p ły tam i ry to w an em i w klęsło lub traw io- 
nem i, do którego na leżą  także farby  do d ru k u  
z stalow ych lub m iedzianych  p ły t albo cy lin­
drów.

Do tej k lasy  farb  należą  rów nież ta k  w ażne 
farby  ro tograw urow e, k tó ry ch  używ a się do 
d ru k o w an ia  obrazków  z, m iedzianych  p ły t udo- 
skonalonem i wysoko pospiesznem i m aszynam i 
ro tacy jnem i. F arb y  te są  bardzo cienkie, a za­
w ierając  alkohol schną  p raw ie m om entaln ie  
przez w yparow anie. W y p ełn ia ją  one szybko 
wszelkie subtelne kom órk i traw ionego m iedzia­
nego cy lindra , resz ta  farby  zaś oczyszczona, zo­
s ta je  z pow ierzchni zapom ocą stalow ego noża. 
Zastosow anie cienkich  p ły t m iedzianych  w  m ie j­
sce daw niejszych cy lindrów  obniżyło pow ażnie 
koszta tego procesu, fab rykanci farb- tym cza­
sem  opanow ali rów nież tru d n o śc i techniczne 
i p ro d u k u ją  farby  ściśle do w ym agań  z ty m  w y­
n ik iem , że ro to g raw u rą  m ożna dziś d rukow ać 
śliczne obrazki z czystem  św iatłem , w iern ie  od- 
danem i pó łtonam i i ciem nem i k o lo ram i z ta k ą  
doskonałością, ja k ą  nie może się porów nać 
żadna, in n a  m etoda d rukow an ia .

Tych k ilk a  przykładów  podanych  o n a jw aż­
niejszych g a tu n k ach  farb  w ystarczy  do z ilu stro ­
w ania , ja k  w ielk ie i różnorodne są w ym agan ia , 
k tó rym  sprostać m usi fab ry k an t farb  i jak  
w ażną jes t jego w spółpraca z d rukarzem  by w y­
m aganiom  tym  zadość uczynić.
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0  drukach akcydensowych
D rukarstw o  w ychow ało i w ykształciło  się na 

pow ażnych dziełach b ib lijnych  i p sałterzach , 
przeszło później do k ron ik , dzieł lite rack ich , 
perjodycznych b iu letynów  społeczno-politycz­
nych i doszło w końcu  do rozkw itu  n a  polu  akcy- 
densowem .

Jak  z nazw y w ynika, akcydensa były to 
prace poboczne, dodatkow e, k tó re z la tam i roz­
w inęły  się do sam odzielnego działu  graficznego. 
Dziś stanow ią one o arty stycznym  pom yśle
1 sm ak u  d ru k a rza  i g ra fika , i są w yrazem  po­
ziom u i postępu  d ru k a rs tw a  na  tle  ogólnych 
p rądów  w sztuce.

A kcydensa w ykonuje każda  d ru k a rn ia , za­
k ład y  gazetowe i dziełowe m ają  swój dział a k ­
cydensow y, a m nóstw o drobnych zakładów' n a ­
staw ionych  jest specja ln ie  n a  d ruk i akcyden­
sowe.

N ajw ięcej rozpow szechnione są k a r ty  pole­
cające. F o rm at ich pocztów kowy, zaw iera  firm ę, 
ad res i branżę, z w yliczeniem  specjalności w y­
robów'. R eprezentanci w iększych firm  używ ają  
k a r t  rep rezen tacy jn y ch  w form acie pocztów ko­
w ym  lub nieco m niejszym .

Pokrew ne o sta tn im  są b ilety  w izytow e. Po­
dobnie ja k  b ile ty  wizytowe, do k a r t  i ch a rak te ru  
p ryw atnego  zalicza się pow inszow ania im ienin , 
now oroczne, zaw iadom ien ia i podziękow ania. 
D ruk i p ry w atn e  nie należy  ozdabiać o rn am en ­
tam i, gdyż w szelka w ybujałość rob iłaby  w raże- 
n ie sam olubstw a i egzotyczności danej osoby. 
Z aleca się dobór czcionek d e lik a tn y ch  i po­
w ściągliw ość w ozdobie, ale całość m usi czynić 
w rażen ie  elegancji.

Zbliżone do d ruków  p ryw atnych  są  ak cy ­
densa, przeznaczone dla celów tow arzyskich , 
ja k : k a r ty  członkow skie, legitym acje, zaprosze­
n ia , dalej spisy potraw ', p rogram y itd . P race  te 
dopuszczają już więcej popisów' o rnam en tacy j- 
n y cb  d ru k a rza . Ozdoby jed n ak  m uszą być u trzy ­
m ane w pew nej m ierze. Z jednej s tro n y  nie 
koniecznie m uszą być u trzy m an e w zestaw ie 
chłodno i pow ażnie, lecz z drugiej s tro n y  u n ik ać  
należy  krzykliw ości w ozdobie.

S pecjaln ie nastro jow y  i pow ażny ch a ra k te r  
w  w ykonan iu  w y m ag ają  w szelkie d ru k i ko­
ścielne i re lig ijne . M uszą one posiadać p iętno 
godności i uroczystości.

Innego ro d zaju  są  d ru k i hotelow e i w in iar- 
n iane, sp isy  po traw , w in, m enu  itp . Stosow ać tu  
m ożna d ru k  barw ny , tłoczony i złocony, a zw ła­
szcza jeśli przeznaczone są one z okazji ju b ile ­
uszów lu b  jak ichko lw iek  uroczystości.

Rozmaitości
E cha zam ykania  d rukarń .p rzez  władze. Z o k a z ji 

z a m k n ię c ia  szeregu d ru k a rń  przez w ładze  w  ro k u  
u b ie g ły m  i w y n ik łe g o  s tąd  w zm o żen ia  się bezroboc ia  
w ś ró d  p ra c o w n ik ó w  d ru k a rs k ic h ,  u m ie ś c ił o rgan  
Z w ią z k u  Z aw . D ru k a rz y  „ In fo rm a to r " ,  w ychodzący  
w  P o zn a n iu , a r ty k u ł ,  k r y ty k u ją c y  te za rządzen ia . 
W obec tego w d ro ż y ła  p ro k u ra to r ia  postępow an ie  
k a rn e  p rz e c iw  re d a k to ro w i „ In fo rm a to ra "  p. Ig n . 
T a s ie m s k ie m u , k tó r y  s ta w a ł w  d n iu  8 cze rw ca  r. to. 
p rzed  sądem  za w ys tę p e k  z a rt.  131 ko d e ksu  ka rn eg o  
(po da w an ie  w  po ga rdę  u rzą d ze ń  i za rządzeń  p a ń ­
s tw o w ych ). O ska rżon y  w y w o d z ił p rzed  sądem , iż

zarządzenie , z a m k n ię c ia  szeregu d ru k a rń  spow odo­
w a ło  w  w o je w ó d z tw ie  p o zn a ń sk ie m  w zro s t bezrobo­
c ia  o 15% i  .na raz iło  oko ło  450 p ra c o w n ik ó w  na p rz y ­
m usow e bezrobocie . Z m ia n a  sys tem u b y ła  w ięc  k o ­
n ieczna  i ce lem  a r ty k u łu  b y ło  sprow adzen ie  k o rz y s t­
n ie jsze j z m ia n y  d la  p ra c o w n ik ó w . -Po ty c h  w y w o ­
dach w n ió s ł p ro k u ra to r  o um o rzen ie  sp ra w y  oraz 
n a łożen ie  k o sz tó w  S k a rb o w i P ań s tw a , do czego sąd 
p rz y c h y li ł  się w  zupe łnośc i.

Ubezpieczenie od bezrobocia w poszczególnych 
państw ach. P rzym u so w e  ubezp ieczen ie  n a  w yp a d e k  
bezroboc ia  is tn ie je  obecnie w  8 p a ń s tw a c h  e u ro p e j­
s k ic h  oraz w  s ta n ie  a u s t ra li js k im  Q ueensland. Z po ­
śród p a ń s tw  e u ro p e js k ic h , p rzym u so w e  ubezp iecze­
n ie  o b o w ią zu je  w  Polsce, A u s t r j i ,  B u łg a r j i ,  I r la n d j i ,  
N iem czech, -Ah.gl.ji oraz w  9 k a n to n a c h  s z w a jc a r­
sk ich . Do p a ź d z ie rn ik a  r . ub. obow iązko w e  ubez­
p ieczenie na w yp a d e k  be zrob oc ia  o b o w ią z y w a ło  ró ­
w n ież  w  S ow ie tach , nas tępn ie  je d n a k  zosta ło  z n ie ­
sione. P rzym u so w e  ubezp ieczenie od bezrobocia  
w p row a dzo ne  zos ta ło  w ła ś c iw ie  d o p ie ro  po w ie lk ie j 
w o jn ie . P rzed  r. 1919 ubezp ieczen ie  obow iązkow e 
is tn ia ło  w  je d n e m  ty lk o  p a ń s tw ie  n a  św iecie , m ia ­
n o w ic ie  w  A n g lj i .  L ic z b a  p rz y m u s o w o  ubezp ieczo­
nych , łą czn ie  z ub e zp ie czo n ym i d o b ro w o ln ie , w y n o ­
s iła  w ów czas do 5 m il jo n ó w  ,psób. O becnie ub ezp ie ­
czenie o b ow iązko w e  w  E u ro p ie  i w y m ie n io n y m  s ta ­
n ie  a u s t ra l i js k im  o b e jm u je  34 6 m il jo n a  ub ezp ie ­
czonych, z czego 12.1 m i l j .  p rz y p a d a  na  Angl.ję .

W  8 p a ń s tw a c h  is tn ie je  d o b ro w o ln e  ubezp iecze­
n ie  na w y p a d e k  bezrobocia , a m ia n o w ic ie  w  B e lg ji,  
C zechos łow ac ji, D a n ji,  F in la n d ji ,  F ra n c ji,  H o la n d ji,  
N o rw e g ji o raz 14 k a n to n a c h  s z w a jc a rs k ic h . L iczb a  
ubezp ieczonych  od bezroboc ia  d o b ro w o ln ie  w yn o s i 
ogó łem  2.8 m i l j .  osób, z czego n a jw ię k s z a  lic zb a  osób 
1.1 m i l j .  p rz y p a d a  na  Czechosłow ację , 628 tys . osób 
na B e lg ję .

Wiadomości z firm
Zakłady Graficzne „Bracia Piotrowscy" we Wło­

cławku. Sąd O krę g o w y we W ło c ła w k u , s tosow n ie  
do a rt.  4 R ozporządzen ia  P re zyd e n ta  R zeczypospo li­
te j z dn. 23 g ru d n ia  1927 ro k u  o za p ob ieg an iu  u p a d ło ­
ści (Dz. U st. N r. 3/28) obw ieszcza, iż  te rm in  do ro z ­
p o zn a n ia  s p ra w y  z p o d a n ia  S te fana  P io tro w s k ie g o , 
w ła ś c ic ie la  f i r m y  „B ra c ia  P io tro w s c y ", Z a k ła d y  G ra ­
ficzne , in tro l ig a to rn ia  i s k ła d  m a te r ja łó w  p iś m ie n ­
nych , o raz w ła ś c ic ie la  i w y d a w c y  p ism a  codz ienne­
go pod  n a zw ą  „E xp re ss  K u ja w s k i" ,  z n a jd u ją c y c h  się 
we W ło c ła w k u , p rz y  u l. P rz e d m ie js k ie j N r. 20, o od­
roczenie w y p ła t,  k tó ry  w yzn aczo ny  zos ta ł na dz ień  
9 w rz e ś n ia  1931 r., o godz. 12 w  po ł., w  s a li po s ie ­
dzeń W y d z ia łu  ‘C yw iln eg o .

„D rukarnia Kresowa", Sp. z o. o. we Lwowie. 
W  sp ra w ie  ug od ow e j te jże  d ru k a rn i o d ro c z y ł Sąd 
O k rę g o w y  te rm in  u g o d o w y  na  dz ie ń  28 s ie rp n ia  r .  b.

„Hermes", M iędzynarodowe Biuro Reklam  1 W y­
daw nictw  J. M atula i J. T rabert w Katowicach. Do 
re je s tru  .ha nd low e go  S ądu G rodzk iego  w  K a to w i­
cach w p is a n o  w  d n iu  19 czerw ca  1931 r. p rz y  f ir m ie  
pow yższe j, że ta k o w a  w yg as ła .

Przetarg przymusowy
W  czwartek, 20. 8. 31., godz. 1, Piekary 20/21 sprze­

dam publicznie najwięcej dającemu:

m aszynę drukarską p osp ieszną Bohn i Herber, 
linotyp  oraz tygiel.

W. TRZECIAK, komornik sądowy, Poznań, 
ul. Młyńska 3, tel. 51-18.
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Współczesna wszechświatowa 
prasa codzienna (iCiąig dalszy Nr 32)

W edług tej s ta ty sty k i, opracow anej n a  p od­
staw ie  całego szeregu źródeł i um ieszczonej 
w opublikow anych  w r. 1912 w  B rukse li „Ak­
tach  K ongresu", p rodukc ja  św iatow a p rasy  
i jej rozm ieszczenie w częściach św ia ta  w róż­
nych epokach jej is tn ien ia  p rzedstaw ia ła  się jak.
n astęp u je :

w la tach : w  Europie Azji Australji Afryce Am eryce Razem
do r. 1610 4 i 5
w  r. 1800 710 i 200 911
„ ,. 1826 2153 27 9 12 978 3179
„ „ 1866 7645 130 700 15 5750 14240
„ „ 1872 11651 390 700 15 8126 20882

„ 1892 22646 1531 875 117 21509 46678
„ „ 1901 33638 2314 875 320 21910 59057
„ „ 1908 41627 2630 1175 320 25791 71248

W  la tach  n astęp n y ch  liczebność p ra sy  u le ­
g a ła  dalszym  zm ianom . B rak  zestaw ien ia  po­
dobnego do wyżej podanego u tru d n ia  podanie 
liczb w  poszczególnych częściach św iata , oraz 
m ożność bardziej zdetalizow anego porów nania. 
W iadom o tylko, że w  r. 1914 p rzed  w ybuchem  
w ojny  w ynosiła  ogólna liczba w ydaw nictw  is t­
n ie jących  n a  k u li ziem skiej ok. 80 000. W  la tach  
1914—1918 — czasu w ojny  św iatow ej liczba ta  
zm niejszy ła się wobec pew nego zm niejszen ia  się 
liczebności p rasy  w  k ra ja c h  zwłaszcza w alczą­
cych i w ynosiła  nie więcej n iż 75 000.

Po  r. 1918 n as tąp ił w zrost liczebny p rasy  
i w ykazyw ał do r. 1928 tendencję zasadniczo 
zw yżkow ą, k tó ra  u s ta ła  w  tym  czasie, gdy li­
czebność p rasy  całeg oglobu ziem skiego poda­
w an o  n a  ok. 100 000 w ydaw nictw . Z astrzegając 
się do ścisłości podanej liczby, skonstan tow ać 
jed n ak  m ożna, że od roku  1929 p rasa  
w ielu  narodów  w ykazu je  w ah an ia  i od­
chy len ia  flu k tu acy jn e  z ogólną ten d en c ją  zniż­
kową. W  każdym  jed n ak  razie s tan  p o siad an ia  
p ra sy  całego św ia ta  doby bieżącej jes t wyższy

niż w dobie przedw ojennej, skoro  dochodzi 
liczba ogólna jej organów  do 95 000.

T rudnoby  było już teraz  cyfrowo określić, 
w  jak im  stopn iu  odbił i odbija  się obecny 
w szechśw iatow y kryzys gospodarczy i politycz­
na liczebności s ta n u  p o siad an ia  prasy , a prze­
dew szystkiem  n a  jej n ak ład ach . O sp ad k u  n a ­
k ładów  w ydaw nictw  prasow ych, najw ięcej m o­
głaby powiedzieć n iew ątp liw ie  s ta ty s ty k a  zuży­
cia p ap ie ru  przez p rasę w  la tach  osta tn ich . N ie­
ste ty  b rak  jej jeszcze w  w ielu  k ra jach , tak  sam o, 
jak  b rak  rów nież b. ciekaw ej s ta ty s ty k i w y­
daw nictw  now opow stających  i n ieom al zaraz po 
sw ych n aro d z in ach  lub  po u k azan iu  się za­
ledw ie p a ru  num erów  lub  zeszytów zn ikających  
z widowni... W iadom o, że je s t to, zw łaszcza w 
czasach o sta tn ich  zjaw isko  nieom al n ag m in n e  
w p rasie  w iększości k ra jów  i narodów ... B rak  
funduszów  i w a ru n k i, w yn ikające  z ogran icza­
n ia  gw aran tow anej n aw e t k o n sty tu c jam i w olno­
ści p rasy  — ro b ią  sw oje i pow iększają  cm en­
tarzysko  now orodków  i najm łodszego pokolenia 
prasow ego, n ie szczędząc dów nież dojrzalszej już 
generac ji i sen jo ra tu  prasy .

D latego pozostaw ić obecnie trzeba n a  uboczu 
zobrazow anie w  św ietle liczb k ryzysu  w p rasie  
w spółczesnej, aczkolw iek je s t to zagadn ien ie n a ­
der ak tu a ln e  i w ym agające koniecznie zbadan ia  
n ie ty lko  d la zadow olenia ciekaw ości s ta ty sty k i, 
ale i d la  zastanow ien ia  się  nad  niem , jako  kw e­
st ją  dalszej po lityk i gospodarczo-w ydaw niczej.

P ozostaw iając tę spraw ę do czasu, n iew ą t­
pliw ie najbliższego, w  ciągu  k tórego  zbierze się 
potrzebny do n iej m a te r ja ł in fo rm acy jno -sta- 
tystyczny, — obecnie dać można, jeszcze tylko 
z e s t a w i e n i e  p o r ó w n a w c z e  s t a n u  
p o s i a d a n i a  p r a s y  c a ł e g o  ś w i a t a  
w e d ł u g  w a ż n i e j s z y c h  j ę z y k  ó w, w ja ­
k ich  o rgany  jej są  redagow ane.

W edług różnych  danych  sta tystyczpych  
z la t  1928—1930 było w ydaw nictw  prasow ych 
oko ło :

W j ę z y k a c h :
W  k ra ja ch  
m ac ie rzy ­

stych

P o

w E u ro ­
p ie

za k r a j a  

w  A z ji

m i m a c  

w A fry c e

i e r z y s t e

w  A u ­
s t ra l j i

m i

w A m e­
ryce

Razem 
na ca łym  

św iecie

1) a n g ie ls k im .................................. 5 250 125 3 450 350 1275 27 500 37 950
2) n ie m ie c k im .................................. 8 500 2 750 50 20 — 200 11520
3) f r a n c u s k im .................................. 5 450 1 350 275 375 — 1 500 8 950
4) h iszp a ń sk im  i  p o rtu g a ls k im  . 1750 50 5 35 — 6 900 8 740
5) s k a n d y n a w s k ic h ................. 4 490 —- — — — 10 4 500
6) r o s y j s k i m .................................. 1900 300 325 — — 25 2 550
7) p o l s k i m .................................. 2 000 100 1 — — 129 2 230
8) ja p o ń s k im ................................. 2 000 — 10 — — 10 2 020
9) h o le n d e rs k im ............................. 1550 — 380 — — 1930

10) w ł o s k im ...................................... 1 300 75 — 35 — 50 1 460
11) czeskim  ...................................... 1 100 25 — —. — 25 1 150
12) c h iń s k im .....................  . . . 900 — 15 — — 10 925
13) ru m u ń s k im ..................... .... 800 — — — — 5 805
14) w ę g ie rs k im ..................... .... 750 — — — — 5 755
15) w  in n y c h  ję zykach  . . . . 3 450 1630 709 25 — 3 441 8 255

Razem . . . . . 43 190 6 405 5 220 840 1 275 39 810 93 740
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Najliczniejszą, w ięc w w ydaw nictw a oraz we 
w szystk ich  częściach św ia ta  o s iad łą  jest p ra sa  
ang ielska , za n ią  kroczy p ra sa  n iem iecka, ry w a­
lizu jąc z p ra są  fran cu sk ą  i h iszpańsko-portugal- 
skę, k tó re  m ają  swe p laców ki w  4 częściach 
św iata . N astępnie z kolei m iejsca  pod wzglę­
dem  liczebności organów , przew ażnie n a  teren ie 
o jczystym  za jm uje  p ra sa  skan d y n aw sk a , a po 
niej p ra sa  po lska, p o siad a jąca  najw iększą liczbę 
w ydaw nictw  rozrzuconych w  trzech  częściach 
św ia ta  w śród organów  p ra sy  innych  narodów  
słow iańskich . Prasa, po lsk a  liczebnością swych 
organów  ryw alizu je  tak że  z p ra są  jap o ń sk ą  oraz 
h o lenderską, k tó ra  w yprzedza p rasę  w ło sk ą  pod 
względem  liczby w ydaw nictw , ale n ie pod 
w zględem  ekspansji, gdyż p ra sa  ho lenderska 
poza k ra jem  m acierzystym  m a  swe o rgany  tylko 
w  In d jach  ho lendersk ich , wówczas, gdy organy  
p rasy  w łoskiej is tn ie ją  poza I ta lją  i w Europie. 
Afryce i Am eryce.

Kolejność m iejsc, jak ie  przypadłyby  prasie , 
w ydaw anej w  innych  językach, pod względem  
liczebności jej organów  pom ijam y tu ta j.

N a to m iast zaznaczyć p rzynajm nie j należy, 
że in n ą  kolejność zajm ie p ra sa  w w ym ienionych 
k ilk u  językach , gdy uw zględnić w ysokość n a ­
k ładów  jej organów  oraz sto sunek  ilościow y 
ludności do ilości w ydaw nictw  ich  nakładów .

W ów czas p ra sa  po lsk a  znalazłaby  się by­
na jm n ie j n ie n a  siódm em , lecz n a  jednem  z d a l­
szych m iejsc, poniew aż poczytmość jej w ydaw ­
n ic tw  u stęp u je  w ziętości w ydaw nictw  p raso ­
w ych innych  k ra jów , naw et m niejszych od P o l­
ski, co zresztą uw idoczniło  się już  w podanych 
n a  początku  in fo rm ac jach  o p ra sie  każdego 
z osobna k ra ju . Z w iększająca  się jed n ak  za­
sadniczo  z ro k u  na rok  liczebność organów  p ra ­
sy polskiej św iadczy w pew nym  stopn iu  o w zro­
ście czyteln ictw a, k tó ry  zw iększać się będzie 
w m iarę  podnoszenia się poziom u in te lek tu ­
alnego szerszych m as społeczeństw a w  k ra ju , 
a  w  zw iązku z tem  i zw iększenia się za in te reso ­
w a n ia  szerszego ogółu biegiem  życia publicznego 
i zawodowego.

(K o m i e c c z ę ś c i  I.)

Ruch wydawniczy
„P rasa“, Organ Związku W ydawców Dzienników 

i Czasopism. U k a z a ł się zeszyt 6-7 „ P ra s y 1' na  m ie ­
siąc czerw iec  i lip ie c , z a w ie ra ją c y  n a s tę p u ją cą  treść: 
„U  p o d s ta w  p ra c y  w y d a w n ic z e j —  P rz y c z y n y  c ię żk ie j 
s y tu a c ji f in a n s o w e j w y d a w n ic tw  —  G e n ja ln y  dz ien- 
n ik a rz -w y d a w c a  —  P ie rw s z y  P ow szechny Z ja zd  W y ­
da w có w  D z ie n n ik ó w  i Czasop ism , R. P. —  E cha  z ja z ­
du  W y d a w c ó w  — Ż yc ie  o rg a n iz a c y jn e  — K ro n ik a  
k ra jo w a  —  R y n e k  k ra jo w y  —  P rzeg lą d  u s ta w  i ro z ­
po rządzeń —  K ro n ik a  za g ra n iczn a ".

Rozmaitości
S tatystyka przem ysłu gazetowego w Niemczech

w y k a z u je , iż  w  3 000 zgó rą  w y d a w n ic tw a c h  gazeto­
w y c h  ta m te js z y c h , je s t z a tru d n io n y c h  ok. 100.000 
osób. Ok. 90% ty c h  osób s ta n o w i pe rsone l ok. 1900 
w y d a w n ic tw , p o s ia d a ją c y c h  w łasne  d ru k a rn ie , a t y l ­
ko  11.100 osóib p ra c u je  w  b ra n ż y  gaze tow e j w  p rze d ­
s ię b io rs tw a c h  w y d a w n ic z y c h  lu b  z a jm u ją c y c h  się 
ro z p o w s z e c h n ia n ie m  gaze t z u w z g lę d n ie n ie m  k o lp o r ­
ta ż u  u licznego . L iczba  p rz e d s ię b io rs tw , w  k tó ry c h  
p ra c u je  ty c h  11.000 osób dochodzi do 1150. (w /g  „Z e i-  
tu n g sve rla .g “  N r. 29 z r. b.)

Tygodniowy stra jk  protestacyjny prasy  arab­
skiej. W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  u k a za ło  się we w szys t­
k ic h  d z ie n n ik a c h  a ra b s k ic h  obw ieszczenie, że w  p o ­
n ie d z ia łe k , 10 s ie rp n ia  r  .b., ca ła  p rasa  a ra b ska  p rz y ­
s tą p i do 7 -dn iow ego s t ra jk u  p ro te s ta cy jn e g o  w  P a le ­
s ty n ie . S t r a jk  p ra s y  a ra b s k ie j u m o ty w o w a n y  je s t 
tem , że os ta tn ie  za rządzen ia  a d m in is t ra c ji p a le s ty ń ­
s k ie j p o z b a w iło  p is m  a ra b s k ic h  m o ż liw o ś c i sp e łn ie ­
n ia  ic h  o b o w ią zkó w  w  c h w il i ,  g d y  n a ro d o w i a ra b s k ie ­
m u  n iezbędn ie  p o trz e b n y  je s t  g łos  p ra s y  a ra b s k ie j.

Litw a w prowadza cła na gazety. W e d łu g  w ia ­
dom ośc i „L ie tu v o s  Z in io s "  rz ą d  k o w ie ń s k i w p ro w a ­
dza c ła  n a  prasę zag ran iczną . Jed yn ie  300 egzem ­
p la rz y  jednego p is m a  m a  b yć  w o ln e  od cła , resz ta  
zaś m u s i op łacać cło. Jest to  zapew ne sam o ob rona  
rz ą d u  lite w s k ie g o  p rzed  za lew e m  te ry to r ju m  k ła j-  
pedzk iego  przez p rasę  n ie m ie c k ą , k tó ra  w y k a z u je  
w ie lk ą  ru c h liw o ś ć  p ro p a g a n d o w ą  w ś ró d  m n ie jszo śc i 
n ie m ie c k ie j n a  L itw ie .

F undacja nagród literackich Nobla obejm uje 
i inne dziedziny. K o m ite t n a g ro d y  N ob la , do k tó re j 
dopuszczan i b y l i  lu d z ie  ze ś w ia ta  n a u k i i  s z tu k i 
doszed ł do w n io s k u , że fu n d a c ja  N o b la  p o w in n a  ró ­
w n ież u w z g lę d n ić  i sz tukę  f ilm o w ą .

F i lm  ju ż  da w n o  w ysze d ł z ra m  szab lo now e j in ­
s ce n iza c ji scen a rjusza  i  w szed ł n a  drogę tw ó rczo śc i 
a r ty s ty c z n e j. Jako  p ie rw szego k a n d y d a ta  n a g ro d y  
N o b la  w  d z ia le  f i lm o w y m  w y m ie n ia ją  reżyse ra  
Rene C la ir ‘a. W y ró ż n ie n ie  to  spo tkać  m a  R. C la ir ‘a 
z po w o d u  f i lm u  a rtys tyczn e g o  ,.M il jo n " .

N ajw iększa agencja prasow a. N a jw ię k s z ą  agen­
c ją  p ra s o w o - in fo rm a c y jn ą  n a  św ie c ie  je s t agencja  
a m e ry k a ń s k a  „U n ite d  Presse". A g e n c ja  została, za­
ło ż o n ą  25 la t  temu,, o b s łu g u je  obecnie 1900 d z ie n n i- 
|ków  W 47 k ra ja c h  i w  36 ję zyka ch . O lb rz y m i ten 
,swój ro z w ó j agenc ja  zaw dzięcza g łó w n ie  tem u, że 
je s t  p rz e d s ię b io rs tw e m  c a łk o w ic ie  n ie za le żn e m  od 
ż ad nych  rządów . iPod ty m  w zg lęd em  ró ż n i się ona 
.doda tn io  od a g e cn y j k ra jó w  e u ro p e js k ic h , k tó re  po­
d a ją  in fo rm a c je  w e d łu g  in s tru k c y j o trz y m a n y c h  od 
.odnośnych m in is t ró w  s p ra w  z a g ra n iczn ych . To. też 
a g e n c ja  „U n ite d  Presse" n ie  u p ra w ia  w ca le  p ro p a ­
g a n d y  u rzę do w e j lu b  p ó łu rz ę d o w e j. A g e n c ja  dysp o ­
n u je - 140000 m i l  p rze w o dów  te le g ra fic z n y c h  i ka b lo ­
w y c h  w y d z ie rż a w io n y c h  p rzez n ią . P rócz tego we 
w s z y s tk ic h  s to lic a c h  ś w ia ta  i w  w ię k s z y c h  ośrod­
k a c h  pos iada  swe o d d z ia ły .

B ibljoteki fabryczne w Ameryce. W ie lk ie  fa ­
b r y k i  a m e ry k a ń s k ie  u rz ą d z a ją  obecnie d la  sw o ich  
p ra c o w n ik ó w  w ła sn e  b ib ljo te k i.  T a k  n. p. je d n a  
z w ie lk ic h  fa b ry k  m y d ła  u rz ą d z iła  w  s w o je j cen­
t r a l i  pod  C in c in n a ti b ib ljo te k ę , z a w ie ra ją c ą  2100 
ks iążek, 300 m ag azyn ów , m ie s ię c z n ik ó w  i  ty g o d n i­
k ó w  i  16 gazet. W ś ró d  k s ią ż e k  je s t s p e c ja ln y  dz ia ł, 
pośw ięcony  p rz e m y s ło w i chem icznem u.

K onkurs na najlepszą powieść. F ir m y  w y d a w ­
n ic z e  F re d e r id k  A. 'Stokes w  N o w y m  J o rk u  i H o dd e r 
i  S tom hton w  L o n d y n ie  o g ło s iły  n a g ro dę  l i te ra c k ą  
w  w yso kośc i 20 tys. d o la ró w  za n a jle p szą  pow ieść, 
k tó rą  u fu n d o w a ły  na ro k  1932. O nagrodę, u b ie ­
gać się może każd y , n ie m a  też o g ran iczeń  w  w y ­
borze te m a tu , ś ro d o w is k a  i ję z y k a  po w ie śc i. Z d o ­
b y w c a  n a g ro d y  oprócz w s p o m n ia n e j sum y, o trz y m a  
w ię k s z ą  część zyskó w ,o s ią g n ię tych  ze sprzedaży, 
p rz e d ru k u , n a k ła d ó w , 's fi lm o w a n ia  i in n y c h  p ra w  
a u to rs k ic h . K o n k u rs  będzie  t r w a ł przez c a ły  ro k . 
Agencja. C n r t iu s  B ro w n  w  L o n d y n ie  iza jęła się o rg a ­
n iz a c ją  te c h n ic z n ą  k o n k u rs u .

Wiadomości z firm
W ydawnictwo „Przegląd Zegarm istrzow ski 

i Złotniczy" w Poznaniu. W  re je s trze  h a n d lo w y m  
w p is a n o  pod  d a tą  28 m a rc a  r . b. (N r. 3100), że f i r m a  
p rze sz ła  z rą k  p. Tadeusza P a w lic k ie g o  na  w łasność 
p. P e la g ji P a la s k ie j w  P o zn a n iu . N o w o n a b y w c z y n i 
n ie  p rz e jm u je  ża d n ych  zob ow iąza ń  po p. P a w lic ­
k im , k tó r y  je d n a k  ja k o  re d a k to r  „P rz e g lą d u  Zeg. 
i Z ł."  o trz y m a ł p ro k u rę .
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IV .

W  n a w ią z a n iu  d o  u p rz e d n io  o m ó w io n y c h  
ju ż  z a g a d n ie ń  n o w o c z e s n e j b u d o w y  d e k o r a c j i  
o k n a  w y s ta w o w e g o  w  h a o d lu  p a p ie r n ic z o - p i­
ś m ie n n ic z y m ,  p r z e jd z ie m y  o b e c n ie  do  p o b ie ż ­
n e g o  c h o ć b y  u s ta le n ia  k la s y f i k a c j i  t o w a r ó w ,  p o ­
n ie w a ż  w s z y s tk ie  t o w a r y  n ie  m ogą, b y ć  je d n o c z e ­
ś n ie  w y s ta w io n e  w  p o k a z ie  w i t r y n o w y m .  M o ż n a  
w p r a w d z ie  w  k a ż d e m  o k n ie  w y s ta w o w e m  r o z ­
m ie ś c ić  znaczną , i lo ś ć  to w a r ó w ,  le c z  s ta r a n n y  
ic h  w y b ó r  w  u w z g lę d n ie n iu  p o r y  r o k u  o ra z  se­
z o n u , w y m a g a  d u ż e j t r o s k l iw o ś c i ,  z n a jo m o ś c i 
w y m o g ó w  lo k a ln y c h ,  n ie m n ie j  is tn ie ją c e g o  za ­
p o t rz e b o w a n ia  i  n a  te m  p o le g a  c a ła  s z tu k a  d e ­
k o r a c y jn a .  D o  d e k o r a c j i  o k n a , n a le ż y  z a te m  
w y b r a ć  s ta r a n n ie  te  to w a r y ,  k tó r e  o d p o w ia d a ją  
t y m  w a r u n k o m  i  n a d a d z ą  w y s ta w ie  c h a r a k te r  
n ie p rz e c ię tn o ś c i a p rz e z  u w y p u k lo n ą  n ie k tó r e m i 
c e n a m i z d o ln o ś ć  k o n k u r e n c y jn ą ,  z a c h ę c a  p rz e ­
c h o d n ia  n ie t y lk o  do  o b e jrz e n ia  w y s ta w y ,  le cz  
z a ra z e m  d o  z w ie d z e n ia  s k ła d u  i  p o k r y c ia  z a p o ­
tr z e b o w a ń . K a ż d y  s k le p  u t r z y m u je  n ie w ą t p l i ­
w ie  l ic z n e  to w a r y ,  o d p o w ia d a ją c e  w s k a z a n y m  
w a r u n k o m ,  p rz e to  d la  u ła t w ie n ia  k o le jn e g o  ic h  
d o b o ru ,  p r z y ta c z a m y  p o n iż e j w  k r ó t k o ś c i  z e s ta ­
w ie n ie  n a jw a ż n ie js z y c h  a r t y k u łó w  n a  p o s z c z e ­
g ó ln e  m ie s ią c e  w  r o k u :
S t y c z e ń :  Z  p rz e ję c ia  z g r u d n ia  w  d a ls z y m  

c ią g u  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  a r t y k u ł y  b iu r o w e ,  
k a ła m a rz e ,  k o m p le tn e  p is a r k i ,  s u is z k i,  p r z y c i-  
skacze , d a le j r a p tu la r z e ,  k a le n d a rz e  k s ią ż ­
k o w e , b lo c z k o w e , w ie c z n e , d o  p r z e k ła d a n ia ,  
k s ią ż k i  h a n d lo w e ,  s e g re g a to ry ,  s k o ro s z y ty ,  
s p in a c z e  do  l i s tó w  i  a k t ,  d z iu rk a c z e ,  a r t y k u ł y  
k a r n a w a ło w e  ja k  s e rp e n ty n y ,  k o n fe t t i ,  o r ­
d e ry ,  k o t y l jo n y ,  c z a p k i i tp . ,  w y s ta w ić  z a le c a  
s ię  ró w n ie ż  k a r t y  d o  g r y ,  g r y  to w a r z y s k ie ,  
sza ch , d o m in o ,  w a r c a b y  i t d .

L u t y :  W  p ie rw s z e j p o ło w ie  z a le ż n ie  o d  d a ty  
P o p ie lc a ,  p r z y  o b n iż o n y c h  c e n a c h  n a d a l a r t y ­
k u ł y  k a r n a w a ło w e ,  n a s tę p n ie  b ib u ły  k o lo ­
ro w e , k re p o w a n e ,  w s z e lk ie  p r z y b o r y  d o  s z tu c z ­
n y c h  k w ia tó w ,  p a p ie r y  l is to w e ,  p r z y b o r y  d o  
k re ś le n ia ,  n ie k tó r e  s p e c ja ln o ś c i b iu ro w e ,  
o łó w k i  z w y k łe  i  w ie c z n e , w y b r a ć  j a k i  a r t y k u ł  
k o rz y s tn e g o  z a k u p u  d la  s z c z e g ó ln ie js z e j p r o ­
p a g a n d y  z b y tu .

M a r z e c :  W  d a ls z y m  c ią g u  b ib u ły  k o lo ro w e
i  k re p o w a n e , b ib u ły  s to ło w e , s e r w e tk i  i t p .  a r ­
t y k u ły ,  p o c z tó w k i w ie lk a n o c n e ,  k s ią ż k i  d o  n a ­
b o ż e ń s tw a , z w ró c ić  w  w y w ie s z c e  u w a g ę  n a  
p a p ie r y  fo r m a to w e  d la  p o trz e b  k u p ie c tw a ,  
w ła d z  i  u rz ę d ó w , w y b r a ć  n ie k tó r e  a r t y k u ł y  
s z k o ln e , d o m o w e  a r t y k u ł y  d e k o ra c y jn e  ja k  
k o r o n k i  i t p . ,  o b ic ia  p a p ie ro w e ,  ( k to  po  m a ły c h  
m ia s ta c h ,  p r o w a d z i n a  s k ła d z ie  ta p e ty ) ,  z m ie ­
n ić  p o k a z  a r t y k u łó w  b iu r o w y c h  i  u ją ć  w  d e ­
k o ra c ję  t o w a r y  u p rz e d n io  n ie  w y s ta w io n e .

K w i e c i e ń :  Z a le ż n ie  o d  t e r m in u  ś w ią t  w ie l ­
k a n o c n y c h  p o z o s ta w ić  w  p ie rw s z e j d e k o r a c j i  
k w ie tn io w e j  a r t y k u ły ,  k t ó r y c h  ż y w s z y  z b y t  
p r z y p a d a  n a  o k re s  p rz e d ś w ią te c z n y  i  c z a s o ­
k re s  u p ię k s z a n ia  w r a z  o d n a w ia n ia  w n ę t r z  
m ie s z k a n io w y c h ,  u r z ą d z ić  w y s ta w ę  p a m ię tn i ­
k ó w ,  a lb u m ó w  do  k a r t  i  f o t o g r a f i j ,  n o te s ó w * 
n o ta tn ik ó w  b lo c z k o w y c h ,  d r u k ó w  n a k ła d o ­
w y c h  w  b lo c z k a c h , u ją ć  h a r m o n i jn ie  p o k a z  
o łó w k ó w  z w y k ły c h  lu k s u s o w y c h  i  w ie c z n y c h ,  
s ta ló w e k  z o b s a d k a m i,  p ió r  w ie c z n y c h ,  a r t y ­
k u łó w  s z k o ln y c h  z u w a g i n a  ro z p o c z y n a ją c e  
s ię  d r u g ie  p ó łro c z e  s z k o ln e .

M a j :  P ie rw s z ą  w y s ta w ę  u ją ć  w  b a r w y  n a r o ­
d o w e , s z c z e g ó ln ie  ś c ia n y  w i t r y n y ,  w y s ta w ić  
k i l k a  s e ry j r e p r o d u k c y jn y c h  p o c z tó w e k  h is to ­
r y c z n y c h  n a s z y c h  a r ty s tó w ,  u r z ą d z ić  p rz y te m  
lu ź n y  g u s to w n y  p o k a z  a r t y k u łó w  w y k w in t ­
n y c h ,  k o m p le t  p i s a r k i  z p e łn y m  g a r n i tu r e m  
n a  b iu r k o ,  w y p e łn ić  w y s ta w ę  a e fe k to w n ie  
p r z e d m io ta m i p is a r s k ie m i p rz e d n ie js z e j w a r ­
to ś c i.  W  d a ls z e j w y s ta w ie  m a jo w e j o b o k  i n ­
n y c h  to w a r ó w  p ro p a g o w a ć  z b y t  n o w e g o  ro z ­
k ła d u  k o le jo w e g o  łą c z n ie  z in n e m i a r t y k u ­
ła m i,  k tó r e  o m ó w i l iś m y  ju ż  w  o s o b n y m  a r t y ­
k u le .  P a m ię ta ć  o w y s ta w ie n iu  p o c z tó w e k  
n a  Z ie lo n e  Ś w ią t k i ,  k s ią ż e k  do  n a b o ż e ń s tw a , 
o b ra z k ó w  i  p a m ią te k  I .  K o m u n j i  ś w . Z a le ż n ie  
o d  p o t rz e b y  i  z m ia n y  k o le jn o ś c i  d o b ra ć  t o ­
w a r y  b iu r o w e  i  s z k o ln e . W y s ta w ić  a r t y k u ły  
p ir o te c h n ic z n e  o i le  u t r z y m u je  s ię  je  n a  s k ła ­
d z ie  ja k  k o r k o w c e ,  n a b o je  do  k o r k o w c ó w ,  
i  t .  p .

C z e r w i e c  : A r t y k u ł y  Z ie lo n o -ś w ią te c z n e  i  d o
I .  K o m u n j i  ś w ., o i le  t e r m in  Z ie lo n y c h  Ś w ią t  
p rz y p a d a  w  t y m  m ie s ią c u .  W  d a ls z y m  c ią g u  
p ro p a g o w a ć  z b y t  r o z k ła d u  k o le jo w e g o ,  w łą ­
c z y ć  p o k a z  k a r t  t u r y s ty c z n y c h  i  m a p e k  w y ­
c ie c z k o w y c h ,  w y s ta w ić  p i ł k i  g u m o w e  i  z a ­
b a w k i d z ie c ię c e  w y c ie c z k o w e ,  r ó w n ie ż  la m ­
p io n y  i tp . ,  p o ś w ię c ić  m o ż e  je d n ą  w y s ta w ę  s p e ­
c ja ln ie  p o c z tó w k o m , w id o k ó w k o m ,  r e p r o d u k ­
c y jn y m  p o c z tó w k o m  a r t y s ty c z n y m  w  p o łą c z e ­
n iu  z a r t y k u ła m i  p a m ią tk o w e m u  d la  p r z y ­
je z d n y c h  i  to  z m ie js c a  s w e g o  p o b y tu  i  o k o ­
l ic y ,  p ro p a g o w a ć  le k tu r ę  d la  p o d ró ż n y c h ,  w y ­
c ie c z k o w ic z ó w  i  le tn ik ó w .  H a r m o n i jn ie  do  
c a ło ś c i d o b ie ra ć  in n e  a r t y k u ły ,  m o g ą c e  l ic z y ć  
n a  b a rd z ie j u p r z y w i le jo w a n y  z b y t.

L i p i e c :  W  d a ls z y m  c ią g u  za  p o ś re d n ic tw e m  
w y s ta w y  o ra z  w y c ie c z e k  p ro p a g o w a ć  z b y t  r o z ­
k ła d u  k o le jo w e g o ,  m a p  tu r y s ty c z n y c h ,  le k t u r y  
d la  p o d ró ż n y c h ,  p o c z tó w e k , p a m ią te k  m ie js c o ­
w y c h  i  z o k o l ic y ,  j a k  w o g ó le  w s z e lk ic h  a r t y ­
k u łó w  tu r y s ty c z n y c h ,  d la  p rz y je z d n y c h  i  l e t n i ­
k ó w ,  w  fo r m ie  o m ó w io n e j ju ż  w  o s o b n y m  a r ­
t y k u le .  U rz ą d z ić  o s o b n ą  e w e n tu a ln ie  i  e fe k ­
t o w n ą  w y s ta w ę  w y k w in t n y c h  p a p ie r ó w  l i s t o ­
w y c h  w  te c z k a c h  i  k a s e tk a c h ,  b lo k ó w  k o r e ­
s p o n d e n c y jn y c h ,  w ie c z n y c h  p ió r  i  o łó w k ó w ' 
m e c h a n ic z n y c h ,  s te m p l i  z m o n o g ra m a m i, ' 
w  w y w ie c z c e  z w ró c ić  u w a g ę  n a  s p ie s z n e  w y -
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konan ie  biletów  w izytow ych, dobrać dla u zu ­
pe łn ien ia  dekoracji dalsze odpow iednie to ­
w ary.

S i e r p i e ń .  W  początku  zm ienić kom binację 
i przegrupow ać do potrzeby w ystaw ę z d ru ­
giej połow y lipca z zastosow aniem  odpow ied­
niego w ab ik a  spo jrzen ia , — W następnej w y­
staw ie sierpniow ej zwrócić już  należy uw agę 
na zbliżający  się sezon nowego roku  szkol-
n e 8 ° -  (D okończen ie  n a s tąp i)

Papier z włókien rośliny 
Kao-liang

W e d łu g  nadesz ły  ch przez p rasę  w iadom ośc i 
z S zan gh a ju , w  w y n ik u  d łu g ic h  dośw iadczeń  i p rób, 
w yn a le z io n o  ta m  no w ą  m etodę p ro d u k c ji p a p ie ru  
p rzy  za s to so w a n iu  nowego, do tychczas n ie w yzyska rie - 
go tan ieg o  su ro w ca . W  M a n d ż u r ji w yb u d o w a n o  ju ż  
w ie lk ic h  ro z m ia ró w  fa b ry k ę , k tó ra  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  
do s io s trz a n y c h  k o n k u re n c y jn y c h  z a k ła d ó w  p ro d u k ­
c y jn y c h , p rz e ra b ia ć  będzie  ja k o  su ro w ie c  g łó w n ie  
w łó k n a  ro ś lin y  ta k  zw a ne j „K a o - lia n g “ . M ia n e m  tym  
oznacza ją  tu b y lc y  ro ś lin ę  z ro d z in y  zbóż, k tó ra  pod 
w zg lędem  w a rto ś c i i znaczen ia  gospodarczego z a jm u ­
je tu  m ie jsce  bezpośredn ie , za pszen icą  i ryżem . W ła ­
śc iw a  na zw a  r o ś l in y  te j z p u n k tu  w id z e n ia  n a u k o w e ­
go je s t „A n d ro p o g o re  S o rg h u m  B ro te ro " , n a to m ia s t 
w A r a b j i  i w ie lk ic h  te ren ach  A f r y k i,  ro zp ow szechn io ­
n a  je s t ona pod n a zw ą  ,,D u rrh a “ , a w  n ie k tó ry c h  p ro ­
w in c ja c h  C h in  nos i różne na zw y . Z ap row adzona  
w  M a n d ż u r ji nazwa. „K a o - lia n g 11 zdo by ła  p ra w o  oby­
w a te ls tw a  ró w n ie ż  w  w ie lk ic h  m ia s ta c h  fa b ry c z n y c h  
p o łu d n io w y c h  C h in , gdz ie  d la  ro b o tn ik ó w , o d ż y w ia ­
n y c h  na kosz t ta m te js z y c h  z a k ła d ó w  fa b ry c z n y c h , 
zboże tego g a tu n k u  sp row adza  się z M a n d ż u r ji.

O ro ś lin ie  te j i je j ow ocu pisze C harles  D ru g h ty  
w  k ia s y c z n e m  sw em  dz ie le  pod ty tu łe m  „F ra v e ls  
in  A ra b ia  deSerta" m ię d zy  in n e m i co n a s tę p u je : 
„D u r r h a "  (pisze on ,,T h u ra “ ) pos iada  ło dyg ę  t rz c in o ­
w a tą , z lu ź n y m  pęczk iem , w y p e łn io n y m  łic z n e m i 
tw a rc le m i z ia rn a m i. Z as ie w u  d o k o n u je  s i ębezpośred- 
n io  .po; ż n iw a c h  ję c z m ie n ia  i pszen icy , a z b io ru  ju ż  
w czesną je s ie n ią . Ł o d yg a  s ta n o w i do b rą  paszę d la  
w ie lb łą d ó w . Z ia rn a  są suche i d rzew ne, lecz p la n ta ­
to rz y  i  c h ło p i zboża tego n ie  spo żyw a ją , lecz sprzeda- 
wają. je  dom adom , k tó ry c h  gospodyn ie  do m u  z ta n ie ­
go tego p ro d u k tu  g o tu ją  w  m aślance, zd row ą , o d żyw ­
czą s traw ę . W ło ś c ia n ie  i p la n ta to rz y  p o tra w y  te j je d ­
nakże n ie  jedzą, a od żyw ia ją , s ię  c h ę tn ie j d a k ty la m i:, 
k tó ry c h  często n ie  p o s ia d a ją  w  dosta teczne j ilo śc i.

Z pow yższe j c h a ra k te ry s ty k i w y n ik a , że zboże 
g a tu n k u  „K a o - lia n g 11 n ie  h a m u ją c e  u p ra w y  in n y c h  
zibóż sz la ch e tn ych  ja k  ję c z m ie ń  i pszenica, zasiew ane 
do p ie ro  po zb io rze  p ie rw szych , zezw a la  na  in te n s y w ­
n ie jsze  w y z y s k a n ie  g leby. Z w ię kszo n a  obecnie w a r ­
tość jego u ż y tk o w a , s ta n ie  się n ie w ą tp liw ie  zachętą 
d la  szerszej u p ra w y . N a raz ie  w a ż n y m  n ie z m ie rn ie  
je s t fa k t ,  czy n a  s k u te k  da lszych  dośw iadczeń  p r a k ­

tyc z n y c h  su ro w ie c  „K a o - lia n g 11 sp ro w a dz ić  zdo ła 
rzeczyw iśc ie  ja k ik o lw ie k  p rz e w ró t w  p ro d u k c ji pa­
p ie ru . w y p ie ra ją c  w  pew ne j m ie rze  droższą pa p ie ­
ró w k ę  i b ło n n ik  d rze w n y . S p ra w a  ta  n a b ie ra  z tego 
p u n k tu  w id ze n ia  don ioś le jszego  znaczen ia.

Rozmaitości
Polska produkcja m etalowych m aterjałów  pi­

śm iennych. W e d łu g  da nych  u rzę do w ych , w  ro k u  1929 
w y p ro d u k o w a n o  w  P o lsce : s ta ló w e k  za 744 200 zl, 
sprzedano za 724 700 z l; p lu s k ie w e k  w y p ro d u k o w a n o  
za 399800 zl. sprzedano za 3(41900 z l; sp inaczy, zszy- 
w ek, o ch ra n ia czy  o łó w k ó w  za 269 500 zł, sprzedano 
za 257 400 zl. m aszynek  do sko ro s z y tó w  i segregato­
ró w  za 148 900, sprzedano za 139 900 z l;  m a szyn e k  do 
os trze n ia  o łó w k ó w  i in n e j g a la n tę r ji k a n c e la ry jn e j 
w y p ro d u k o w a n o  za 109 500 zł, sprzedano za 98 20Ó zł.

Polska Gazeta Intro ligatorska, nr. 7-my, rok IV. 
W  a r ty k u le  w s tę p n ym  om ów ione  są w y d a w n ic tw a  
i o p ra w y  ks ią żek , w yd an e  z o k a z ji u ro czys to śc i W i l ­
so n o w sk ich  w  P o z n a n iu  a w ykonane, w  za k ła d a ch  
d ru k a rn i i in t r o l ig a ta rn i „P o ra d n ik a  G ospodar­
sk ie g o '1 w  P ozn a n iu . .Do a r ty k u łu  załączone są po­
d o b izn y  o p ra w  k s ią ż k i p a m ią tk o w e j P. W . K ., p ro ­
je k to w a n e  i w y k o n a n e  przez p. W ł.  G rabow sk iego , 
p ro fe s o ra  S z k o ły  S z tu k i Z dob n icze j w  P ozn an iu , oraz 
„ K r o n ik i  o 'B o isk ie m  M o rz u 11, p ro je k to w a n e  przez 
;p. S t. K u g lin a .  —  W  k r ó tk im  a r t y k u l ik u  poda je 
p. D a le w s k i zaszczy tny  fa k t  d la  in tro lig a to rs tw a  p o l­
sk iego , m ia n o w ic ie  w y k o n a n ie  iprzez -p. Ł u k a s z a  
K ruczkow sk iego ,, c e ćh m is trza  cechu in tro lig a to ró w  
w  K ra k o w ie , w y k le je n ie  k o n d yb a n o w e  a p a rta m e n ­
tó w  na z a m k u  w a w e ls k im , m ia n o w ic ie  „K u rz e j 
S to p k i11 i s y p ia ln i „Z y g m u n ta  I I I " .  Dla, in t r o l ig a to r ­
s tw a  s ta n o w i to, w y p a d e k  znaczen ia  n iecodziennego, 
a racze j p rz e jd z ie  do h is to r j i  współczesnego p o k o le ­
n ia , ja k  w ogó le  o d n a w ia n ie  W a w e lu . A b y  ocenić w a r ­
tość tego dz ie ła  na le ży  sobie u p rz y to m n ić , iż ob ic ie  
w y k o n a n e  zostało, p o d łu g  re s z tk i zna lez ionego w zo ru  
i w y m a g a ło  s p e c ja ln y c h  s tu d jó w  ze 's tro ny  w y k o ­
n a w c y . S tą d  też, zna n y  w  K ra k o w ie  zaszczytn ie  
m is trz  ip. Ł u k a s z  K ru c z k o w s k i,  p rz e jd z ie  do h is to r j i  
in tro lig a to rs tw a , p o lsk ie g o . —  W  da lszych  -a rty k u ła c h  
o m a w ia  re d a k c ja  p ra k ty c z n e  wiskazania. o „(p ro jek ­
to w a n iu  o p ra w  k s ią ż k o w y c h 11 i „m a rm u rk o w a n ie  p a ­
p ie ró w 11,. a w  a r ty k u ła c h  „Z m y s ł w y n a la z c z y 11 i „ I n ­
t ro l ig a to r  w  w a lce  o swą. egzys tenc ję " z n a jd u je m y  
w s k a z ó w k i o p o d trz y m a n iu  in tro lig a to rs tw a  na, od­
p o w ie d n im  p o z io m ie  m im o  c iężk iego po lo że n ia < g o ­
spodarczego.

Wiadomości z firm
„Polska Składnica Pomocy Szkolnych11 Sp. Akc. 

w W arszawie. Sąd O k rę g o w y  w  W a rs z a w ie  pos ta ­
n o w ił z d n ie m  31 lip c a  1931 ro k u  za rządz ić  o tw a rc ie  
p o s tę p o w a n ia  u k ła d o w e g o  f ir m ie  „P o ls k a  S k ła d n i­
ca P om ocy S z k o ln y c h 11, Sp. A kc ., z je j w ie rz y c ie ­
la m i.
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Są do sprzedania natychmiast za gotówkę:

TYG LÓW KA „Autoprint", cała automatyczna, 
rok bud 1926, format 35X 48 cm, za mk n. 1 200.

TYG LÓW KA ,,Simplex“, rok bud. 1926, format 
2 4 X 3 4  cm, za mk. n. 400.

TYG LÓ W KA „Planeta", rok. bud. 1925, format 
38 X  48 cm, za mk. n. 1 200.

Maszyny powyższe znajdują się w dobrym stanie i obej­
rzeć je można w biegu.

K ru eg er  i H orn , D ru k a r n ia
D re s d e n  A - l

Maszyna pospieszna
płaska, „Planeta Fixia Rapid“, rozmiaru 81X 126  cm, 
natychmiast korzystnie na s p r z e d a ż . Zgłoszenia 

przyjmuje
P O M O R S K I Ź A K Ł A D  G R A F I C Z N Y  

W o jc ie c h  F a b ia ń s k i, Ś w ie c ie  n /W .

Z a k ła d  l i to g r a f ic z n y  „MIKA“
w Cieszynie

poleca odbijanki (kalkom anję)
jako reklam ę dla przem ysłu  i handlu oraz  sklepom  z papierem  

i rek w izytam i szkolnem i

odbij a n k l d la  d z ie c i. C e n y  h u t to  w n e i  d e t a l ic z n e .

Poszukuję

W S P Ó L N I K A
na drukarnię w  p ow iatow ym  m ie­
ście  na Pom orzu z kap ita łem  
'2500-3000 z ł celem  rozszerzenia 
zakład u . D rukarn ia  je st  w p eł­
nym  biegu i bardzo dobrze pro­
s p e r u j  Zg ło szen ia  do „ P r z e ­
g lądu  G r a f .“  pod , ,G . P . “  10 1

Składacz
akcydensowy i metrampaż, 
poszukuje posady. Miejsco­
wość obojętna. Łask zgło­
szenia do „Przeglądu Gra­
ficznego" pod nr. 64 g

Zecer ręczny
z dobremi św adectwami, 
obeznany w wszelkich pra­
cach drukarskich, poszukuje 
stałej posady zaraz lub póź­
niej Miejscowość obojętna 
Łaskawe zgłoszenia proszę 
do „Przegl. Graf." nr. 61 g.

Składacz
a k c y d e n s o w y  lub ko­
rektor, poszukuje stałej lub 
przejściowej posady. Siła 
ru tyn ow an a . Miejscowość 
obojętna. Łaskawe ołerty 
do „Przegl. Graf." pod 58 g.

Kierownik
te c h n ic z n y , doświadczony 
wieloletnią pracą w najlep­
szych zakłariachgraf. dzielny 
fachowiec, mistrz, wśrednim 
wieku p o szu k u je  posady, 
ewent. jako oddziałowy. Ła­
skawe oferty „Przegląd" 60

Kalkulator
samodzielny! pewny, praco­
wał na stanowisku oddziało­
wego maszynisty w większej 
drukarni, poszukuje posady 
korektora, oddziałowego lub 
maszynisty, a w mniejszej 
drukarni może pełnić trzy 
funkcje łącznie. Łask. oferty 
do „Przegl. Graf nr. 63 g

Zecer - maszynista
biegły w pracach akcyden­
sowych, poszukuje zaraz lub 
od 15. 8. r. b posady. Ła­
skawe zgłoszenia p ro szę  
skierować do „Przeglądu 
Graficznego" pod nr. 57 g

Linotypista
(k o r e k to r )  z kilkoletnią 
praktyką, poszukuje posady 
Łaskawe oferty do „Prze- 
glądu.Graficznego" nr. 62 g. Maszynista

doświadczony, samodzielny 
pracownik, czysty i akurat- 
ny, poszukuje zaraz posady. 
Miejscowość obojętna. Ła­
skawe zgłoszenia u p ra sza  
się do administracii „Prze­
glądu Graficznego" nr. 59 g.

Linotypista
samodzielny, znający wszyst­
kie systemy maszyn, poszu­
kuje posady. Łask. zgłosze­
nia do „Przeglądu Graficz­
nego pod nr. 65 g.

L E O N  D O L E W S K I
UL. S\V . MARCIN 14 PO ZN A N  TELEFON NK. 23-10  

A D R E S  T E L E G R A F 1 C Z N  V
DOLM IR P O Z N A N

KONTO CZEKOWE W  P. K. O. ZŁzaV1 160 226

R E P R E Z E N T A C J E  
FABRYCZNE SKŁADY KONSYGNACYJNE

PAPIERU i TEKTURY

Okazyjnie na sprze­
daż: dwa garnitury

PISMA MASZYNOWEGO
razem ca 50 kg. Ła­
skawe zgłoszenia do

H U R T O W N I  D R U K A R S K I E J
Tel. 25-55 Sp. z o. odp. Tel. 25-55
Poznań, ulica M asztalarska nr. 8.

POLSKA  

GAZETA IN TRO LIG ATO RS KA

Jedyne czasopismo niezależne, 
poświecone sprawom Introliga­
torstwa P o lsk iego , wychodzi 
w Poznaniu i kosztuje kwartal­
nie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

Redakcja i Administracja w Poznaniu 
ul. Piekary 8 a

SPÓŁKA AKCYJNA PRZEMYSŁU I HANDLU PAPIERNICZEGO

„DAWIDOWICZ, KEMPIŃSKI i S-ka“
WARSZAWA, CHMIELNA 43

POLECAMY JAKO SPECJALNOŚĆ:

KARTONY
BRYSTOLE

O K Ł A D K I



IV. PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PAPIERNICZY NR. 33 — 1931

Ze składu konsygnacyjnego polecamy

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25*55

iM a linki!

Gazetowe w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach i rolach

PAPIERY


